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Cena pojedynczego egzemplarza 25 gr.
Poczta Opłata pocztowa aiuczona ryczałtem.

Hot U. Warszawa-©uałbowo, bnia 4 wrceśnia 1932 r.

śmierć ś. p. pani presybentomej 
ĆHicbaltny ZHościctiej.

Dnia 18 sierpnia r. b. o gobjinie 12-ej w połubnie w 
Spalę (letni pałac pana prejybenta Rzeczypospolitej pob 
Warsjawą) zmarła po bługiej chorobie pani prejybentowa 
YRichalina Rlościcka. Jgon Rlałjonki pana prejybenta Rze­
czypospolitej okrył jałobą nie tylko najblijsją robjinę, 
ale całe społeczeństwo polskie, bla którego wielka Społecz­
niczka pracowała całe życie bej wytchnienia.

5. p- SKichalina j tjyjewsEich Rlościcka urobjiła się 
w 1872 roku w jiemi płockiej. po ukońcjeniu gimnazjum w 
Płocku, rozpoczęła pracę nauczycielską, ale wkrótce po za­
ślubieniu pana prezybenta, pobówcjas absolwenta politech­
niki ryskiej, zmuszona była bo wyjajbu z mężem zagranicę 
na skutek prjeślabowań politycznych- Po 20 latach tułaczki 
państwo Mościccy powrócili bo kraju, gbjie pani prcfeso- 
rowa Mościcka znalajła sjeroEie pole bla umiłowanej prje? 
siebie bjiałalności społecznej. 3aEo Małżonka pana prejy- 
benta jwłasjeja rozwinęła barbjo akcję humanitarną, filan­
tropijną i społecjną. pracy swej nie przerywała aż bo koń- 
ca, pomimo ciężkiej choroby, Etóra prjebwcjeśnie sEróciła 
jej życie.

Wspaniały pogrzeb ś. p. pani prezybentowej był bo- 
wobem, jaE wielką miłością, czcią i szacunEiem cieszyła się 
wielEa tijiałacjEa społeczna. Riejlicjone rjesje lubji zaległy 
przeb 3amkiem królewskim, gbzie umieszczono ciało ś. p. 
Pani prezybentowej Mościckiej, aby obbać hołb prjy zwło­
kach Jmatłej. ©twarta trumna tonęła w powobzi kwiatów. 
SetEi bepesz z całego Eraju napływały bezustannie ? fonbo- 
lencjami na ręce pana Prezybenta.

©nia 20 sierpnia nastąpiło obprowabjenie 3T,1rtrłci n<: 
cmentarz powąjfowsEi bo grobu robjinnego. Ra prjebjie 
EonbuEtu żałobnego szły belegacje jwiąjków i organijacyj je 
sztanbarami, belegacje, niosące wieńce, a następnie bucho- 
wieństwo wsjystEich wyjnań. Karawan, zaprzężony w cjtery 
tonie, wiójł trumnę, ja Etórą postępował pan prejybent 
Z córEą i wnukiem, balej członkowie robjiny, prjebstawiciele 
Rjąbu ? p. premjerem prystorem, marszałkowie Sejmu i Se­
natu, wielka lic?ba oficerów, a wresjcie niezliczone tłumy 
publiczności, po jłofeniu trumny w grobowcu i ułożeniu 
ogromnej ilości wieńców, pan prejybent objechał na JameE.

©nia 29 wrjeśnia r. b., jako w bjicń imienin ś. p. 
pani prezybentowej, obbębjie się uroc?ysta2lkabemja jałobna.

©la uczczenia pamięci Jmarlej jony pana prezybenta 
Kjecjypospolitej. pocjtowa Kasa ©sjcjębności w Warsja­
wie ustanowiła funbus? imienia ś. p. Michaliny Mościckiej, 
prjejnacjony na lecjenie najbiebniejsjych bjieci j ochronek.

3asna postał ś. p. prezybentowej Mościckiej pozosta­
nie na bługo w pamięci Rarobu polskiego jako wjór po­
święcenia bla bobra ©jczyjny i obywateli.

Krsysjtof Celestyn bllrongorojusj.
□akje prawbjiwe było jbanie tych, którzy łączyli życie 

Krzysztofa Celestyna Mrongowjusja j historią jego ojczys­
tej jicmi — pomorja. Był on bowiem prawbjiwym bojow­
nikiem ja polskość Kasjub, był tim. który uchronił ob za­
pomnienia stare pieśni religijne i łubowe. XJato kajnobjieja 
ewangelicki w ©bańsku i ostatni profesor języka polskiego 
w gimnazjum gbańskiem, sjerjył i utrzymywał język polski, 
wybając pobręcjniti, śpiewniki i słowniki. 3emu tej ja- 
wbjięcjamy opis jiemi kaszubskiej, jbiór pięknych i głębo­
kich kajań i wiele poważnie przemyślanych bjieł treści reli­
gijnej i filozoficznej.

Krzysztof Mrongowjusj (Mrongouius) urobjił się w 
1764 roku na pomorju, Całe jycie swoje poświęcił pracy 
ewangelizacyjnej i nauczycielskiej, biorąc jywy ubjiał w bjia- 
łalności naukowej i społecznej. W 1826 roku, jako cjłoneE- 
koresponbent Towarzystwa przyjaciół Rauk, otrzymał ob 
kanclerja rosyjskiego misję objechania i jbabania siebjib 
kaszubskich- pobrój ta pozwoliła mu na bokłabne pojnanie 
umiłowanego Eraju i na zebranie pieśni łubowych, które wy- 
bał następnie bruEiem „ochotnym nakłabem obywateli po- 
morskich"- Riezmorbowany w bjiałalności swojej, bezustan­
nie wstawiał się u rjąbu ?a utrzymaniem języka polskiego 
na pomorju i wpływem swoim osiągał nicjebnokrotnie bla 
Kasjub korzystne postanowienia.

Król pruski, gryberyk Wilhelm IV-ty, poważał barbjo 
zasłużonego pracownika, obwiebjając go w ©bańsku ja Eaj- 
bym swym pobytem. Mrongowjusj jbobywał sobie powsjechny 
sjacunek, pobjiw i uwielbienie, wszystkie towarzystwa nau­
kowe w kraju nabawały mu członkowstwo, możni opiekuno­
wie nauk zasilali go pieniybjmi na wybawanie użytecznych 
bla kraju bjieł. Kichy raba okręgowa niemiecka w Królew­
cu jająbała w 1843 roku usunięcia mowy kaszubskiej je 
sjkoły elementarnej— prjy nauce religji, buchowicństwo ka­
tolickie, obawiając się germanizacji, zwróciło się o pomoc 
bo pastora fllrongowjusja. Wielki ucjony wybał wówejas 
jaświabejenie. je mowa EasjubsEa Prus Jachobnich jest 
„narjecjcm języka książkowego polskiego (hochpelnisch) 
barbjiej jblijoncm bo niego, anijeli narjccje bawarskie lub 
saksońskie bo języka ogólno-niemieckiego". Ten bokument 
sprawił, je w 1846 roku pojwolono aykłabać religję na 
Kaszubach w mowie ojczystej, a w 1852 roka ministerjum 
oświaty bało pojwolenie na wyfłabanie języka miejscowego, 
jako wstępu bo nauki języka niemieckiego.

Krjysjtof Mrongcwjusj jmatł bnia 2 cjeiwca 1855 r. 
w ©bańsfu, pozostawiając po sobie bujny plon pracowite­
go jywota. ©o najznakomitszych bjieł jego naleją: „Słow­
nik niemiecko-polski i polsko-niemiecki", „©ramatyka języka 
polskiego", „pieśnioEsiąg, cjyli Kancjonał ©bański", .po­
stylla kościelna i bomowa", .Jbiór kajań pobwójny na nie- 
bjiele i święta", „Rauka chrześcijańska", poważną licjbę 
prac zasłużonego uc?onego stanowią prjekłaby klasyków 
starożytnych. WanbapollaEowa.
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Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

W dnie 25 sierpnia r. b. rozpoczęła się w Warszawie 
niezmiernie doniosłego znaczenia dla całej Europy środ­
kowej konferencja 8 państw rolniczych Euro­
py, a mianowicie: Bułgarji, Estonji, Czechosłowacji, Ju- 
gosławji, Rumunji, Łotwy, Węgier i Polski. Konferencja ta 
zainicjowana została przez Polskę i przyjęta została z 
uznaniem przez wszystkie państwa, które biorą w konfe­
rencji udział dla podniesienia rolnictwa w tych krajach, 
które przeważnie uprawiają produkcję rolniczą.

Do sukcesów polskiej polityki należy bezwarunkowo 
zaliczyć upokorzenie Gdańska, którego Senat, po 
długim okresie burd i awantur, uznał za stosowne zgiąć 
karku i przyznać Polsce te prawa i przywileje, jakie są 
zagwarantowane traktatami. Władze wolnego miasta Gdań­
ska wydały także orędzie, w którem zakazują najsurowiej 
wystąpień i hec antypolskich. Jeśli ten krok władz gdań­
skich jest szczery, to Rząd Polski oceni to należycie i ze 
swej strony cofnie te represje, które czuł się zmuszony 
zastosować wobec Gdańska.

Najciekawszemi bodaj wydarzeniami politycznemi na 
świecie są ostatnie wydarzenia w Niemczech. Po bezce­
remonialnej odprawie, danej przez prezydenta Hindenbur- 
ga Hitlerowi sytuacja z jednej strony znacznie się wyja­
śniła, lecz z drugiej strony wybitnie się pogmatwała. Fak­
tem niezaprzeczonym jest, że Hitler zdobył w wyborach 
13 miljonów głosów, ale tyleż głosów zdobyli socjaliści 
(8 miljonów) wspólnie z komunistami (5 miljonów). Po­
środku stoi Briining, który z pewnością nie pójdzie z żad­
ną z tych grup. Jest więc rzeczą prawie pewną, że kanc­
lerz Papen, nie mając większości w parlamencie, będzie 
się starał rządzić bez parlamentu i zdradza się, 
że ma właśnie ten zamiar. To też gdy otrzyma w parla­
mencie votum nieufności, to prawdopodobnie rozwiąże 

parlament i albo dekretem zmieni ordynację wyborczą, 
albo zarządzi jeszcze raz wybory, któreby dały jakąkol­
wiek większość. — W Prusach posiedzenie parlamentu zo­
stało odroczone na skutek braku zdeklarowanej większości 
parlamentarnej. Parlament pruski zebrał się wdniu o- 
znaczonym na zebranie parlamentu, to jest 
w dniu 30 sierpnia r. b.

Konferencja dominjów angielskich w Ot­
tawie, która interesowała cały świat polityczny, już się 
zakończyła. Jest rzeczą wysoce charakterystyczną, że 
nazewnątrz wszyscy uczestnicy konferencji udają zadowo­
lenie z odniesionych sukcesów, jednakże po bliższem przyj­
rzeniu się rezultatom—staje się oczywiste, że Anglja utra­
ciła wobec dominjów bardzo wiele z posiadanej dotych­
czas powagi.

R u m u n j a przy pomocy i pośrednictwie Polski stara 
się w najbliższym czasie doprowadzić do porozumie­
nia z Rosją Sowiecką.

Francja zwraca uwagę dyplomatów Europy ener­
gicznie prowadzonemi pertraktacjami o pakt o nieagre­
sji (wzajemnem nienapadaniu granic) z Rosją Sowie c- 
k ą. Po zawartym pakcie Polski z Rosją Sowiecką pertrak­
tacje Francji są zupełnie zrozumiałe, jak również zrozu­
miały jest pośpiech, z jakim są one prowadzone.

W Hiszpanji, po stłumieniu wybuchłej przed kilko­
ma tygodniami rewolucji monarchistycznej, obecnie znów 
wybuchła rewolucja w celu obalenia rządu repu­
blikańskiego, ale prawdopodobnie i tym razem będzie w 
zarodku stłumiona.

Niezmiernie ciekawie przedstawiają się konferen­
cje przedstawicieli Stanów Zjednoczonych 
z Rosją Sowiecką. Jak wiadomo, Stany Zjednoczone 
nie uznawały dotychczas zupełnie istnienia rządu sowiec­
kiego w Rosji.

Wszystkie pertraktacje, rozmowy i konferencje mają 
na celu jak najrychlejsze wyprowadzenie świata z kry-

Wszelkie prawa przedruku nawet w urywkach zastrzeżone.

Z dziejów zamku w Działdowie.
2) (Ciąg dalszy).

A zatem dopiero w 1257 roku przejął zakon ziemię 
Sasińską. Zgadza się z tem uczony niemiecki Dohring*).  
Nie spieszyli się jednak Krzyżacy z objęciem ziemi.

*) Joach. Lelewel. Polska wieków średnich. 1855, str. 1951.
**) Dr. Sieniawski: Biskupstwo Warmińskie, str. 100.

Nie będziemy się tu zastanawiali nad samym ludem, 
który zamieszkiwał ziemię sasińską. Faktem jest, że Dział­
dowo, które, jak już wspomniałam, leżało w centrum tej 
ziemi, istniało od zamierzchłych czasów. Na to godzi się 
Dominik Szulc, to potwierdza Henneberger, powołując się na 
kronikarza Schiitza: większość miast, których założenie 
przypisują Krzyżakom, istniało jeszcze w czasach zamierz­
chłych.

Nieopodal zamku w torfowiskach wykopano pale, 
świadczące o nawodńych mieszkaniach pierwotnych oby­
wateli. Historycy niemieccy podkreślają, że droga, która 
częściowo przetrwała wśród torfowisk między Kisinami a 
Działdowem, odnosi się do czasów zamierzchłych. „Skarb", 
znaleziony w lasku miejskim nieopodal leśniczówki, świad­
czy o tem, że przez dzisiejsze Działdowo, a przynajmniej 
w pobliżu prowadziła droga handlowa ku bursztynowemu 
wybrzeżu. Znaleziono bowiem monety cesarzów Niemiec: 
Henryka Ii-go, Konrada Il-go, 3 monety saskie, denar ko- 
loński, moguncki, 7 krzyżówek polskich, denar czeski, de­
nar angielski oraz 36 ułamków monet — wszystkie z XI-go 
wieku. Na dziedzińcu domu oficerskiego wykopano również 
monetę polską z Xl-go wieku. Istnieje stare podanie, któ­
re wspomina o tem, że na zamku działdowskim mieszkał 
ongi „król", mający córkę, którą pragnął pojąć za żonę 
książę z dalekiej morczyzy, to jest północy. Król nie 
chciał oddać córki swej no i państwa północnemu przy­
byszowi. Młodzi, wbrew woli króla, spotykali się w podzie­
miach zamkowych, do których młody rycerz przedostawał

*) Die Grenzen der altpr. Landschaft Sassen. Altpr. Monatschr., 
Bd. 44, str. 213. 

się od strony Księżegodworu. Co sto lat rozwierało się 
łono ziemi i pochłaniało wszystko, co się w ganku pod­
ziemnym mieściło. 1 tym razem przypadł fatalny dzień — 
młodych pochłonęła ziemia.

Każda legenda zawiera w sobie pierwiastek prawdy 
dziejowej. W tym wypadku prawdopodobne jest, że jakiś 
wiking odwiedzał „króla" ziemi sasińskiej, że pragnął za­
władnąć ziemicą jego i skarbem najdroższym, że częścio­
wo „okupował", jak to dziś mówimy, ziemię starego wo­
dza sasińskiego, znalazł on jednak śmierć w walce—ciało 
jego spoczęło w łonie ziemi działdowskiej.

Sasini byli ludem dzielnym i bitnym, walczyli po bo­
hatersku. Wiadome jest, że Duńczycy*)  niejednokrotnie za­
głębiali się do ziem tak zwanych Pruskich w drugiej po­
łowie XI-go wieku. Warownia w onych czasach stanowiła 
pagórek, izby i schrony znajdowały się pod ziemią, na 
wierzchołku budynek drewniany — raczej wieża obronna. 
Gród**)  otaczał gęsty żywopłot, starannie utrzymany, zwa­
ny osieką, bardzo trudny do przebycia. Osieki otaczały 
gród kilkoma pierścieniami. Rycerz w zbroi, jeśli wpadł 
między osieki, wyjścia nie miał.

O tem, jakie koleje przechodziła ziemia sasińska, a 
także gród działdowski — kroniki milczą, wiemy tylko, że 
w Xl-tym wieku zdobyły ją wojska polskie — w XIII-tym 
wieku odstąpiona została Krzyżakom.

W ciągu XU-go, XIlI-go i w początkach XlV-go wieku 
zmieniły się granice ziem sasińskich. Król polski, Bole­
sław Krzywousty i książęta polscy odebrali południową 
część ziemi sasińskiej, wrzynającą się w ziemie mazurskie 
i dobrzyńskie, czyli Chorzele, Mławę i Ciechanów. W 1403 
roku Krzyżacy odstąpili ziemię lubawską biskupom cheł­
mińskim. Rzeka Wkra stanowiła odtąd granicę między zie­
mią lubawską a sasińską. Obszar ten otrzymuje nazwę 
ziemi zawkrzańskiej, czyli leżącej za Wkrą.

(Ciąg dalszy nastąpi). Emilja Sukertowa-Biedrawina. 
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zysu i doprowadzenie do uporządkowania sytuacji gospo­
darczej świata.

Na Dalekim Wschodzie, w Mandżurji, gdzie 
Japończycy pragną urządzić wzorowe państwo, rozgrywają 
się ciągłe krwawe walki z ogromnemi bandami dezer­
terów chińskich, którzy boją się zaprowadzenia ładu i po­
rządku, jaki chcą wprowadzić Japończycy. W tym celu Ja- 
ponja delegowała do zajętych przez siebie terytorjów Man­
dżurji specjalnego delegata swego rządu, który otrzymał 
bardzo szerokie pełnomocnictwa. Równa się to wojennej 
okupacji Mandżurji przez Japonję. Z. T.

7. kraju i ze świata.
Działdowo.
Kamienie za podatki. Z inicjatywy p. Starosty 

Montwiłła Wydział Powiatowy uchwalił przyjmowanie ka­
mieni od gospodarzy powiatu na poczet zaległych podat­
ków. Powiat dostarcza przyrządu do tłuczenia kamieni, 
wypożyczonego od Dyrekcji Kolejowej Gdańskiej. Kamie­
nie należy dostarczać do stacyj: Płośnica, Turza Wielka, 
Gralewo, Tuczki, Narzym. Powiat opłaca robotników i kosz­
ta, a resztę zabiera na poczet podatków zaległych. Zatrud­
niono przy tłuczeniu kamieni 115 robotników.

Pożar w Gralewie. Dnia 22 sierpnia r. b. wsku­
tek uderzenia pioruna spłonęły 2 stodoły napełnione zbo­
żem, własność p. Tadeusza Getzendorfa-Grabowskiego. 
Straty wynoszą ogółem 92,000 złotych. Budynki i zboże 
były zabezpieczone.

W Brodnicy wybuchła epidemja tyfusu. 
Ogniskiem epidemji okazała się niechlujnie prowadzona 
mleczarnia w jednej z wiosek pobliskich. W prywatnej mle­
czarni zachorowały 2 osoby i zmarły na tyfus—mleko i ma­
sło dostarczono do miasta. Około 30 osób zachorowało.

Rejestracja strat, wyrządzonych przez 
rdzę zbożową. Pierwszy omłot wykazał, że i na Po­
morzu rdza zbożowa poczyniła poważne szkody. P. Woje­
woda polecił rejestrować straty. Dotknięci klęską winni zgła­
szać swe straty do dnia 10 września r. b. na ręce p. p. 
starostów. W interesie rolników leży jak najszybsze zare­
jestrowanie strat celem uzyskania ulg w opłacie podatków.

Z powodu szerzenia się epidemji duru 
brzusznego należy przed każdem jedzeniem myć do­
brze ręce, pić tylko przegotowaną wodę, nie jadać zanie­
czyszczonych surowizn, tępić muchy.

Tragiczny pogrzeb lotnika. W Poznaniu od­
był się w dniu 22 sierpnia r. b. pogrzeb ś. p. porucznika 
Pietraszkiewicza, który w dniu 18 sierpnia zginął, runąw­
szy wraz z aparatem z wysokości 400 metrów i spaliwszy 
się żywcem. Podczas pogrzebu krążyła eskadra samolotów, 
oddająca swojemu koledze i dowódcy ostatni hołd. Samo­
lotami pilotowali por. Soczewski, plutonowy Nowak i ka­
pral Widasz. Kiedy trumnę spuszczono do grobu, kapral 
Widasz opuścił się bardzo nisko nad mogiłą, rzucając wie­
niec ze świeżych kwiatów. W chwili, kiedy wzbijał się 
znowu w powietrze, nie zauważył znajdującego się w po­
bliżu samolotu plutonowego Nowaka i zawadził skrzydłem 
o kadłub aparatu. Wskutek uderzenia pękł zbiornik z ben­
zyną, która zapaliła się i zalała oczy nieszczęśliwego lot­
nika. Obaj lotnicy stracili panowanie nad aparatami, a sa­
molot Nowaka przewrócił się w powietrzu i spadł na sa­
molot Widasza. Z pod gruzów rozbitych samolotów wy­
dobyto ciężko pokaleczonego Nowaka, który wkrótce zmarł. 
Kapral Widasz spalił się na węgiel.

Z za kordonu.
Kryzys gospodarczy na Mazurach. Czy­

tamy w jednym z numerów „Mazura", wychodzącego w 
Szczytnie: „Kryzys światowy i na Mazurach coraz gorzej 
daje się we znaki. Najgorzej jednak jest ten stan małorol­
nych kryzysem dotknięty. Znajduje się on bowiem w opła­
kanym stanie, szczególnie gdy kto posiada lichą ziemię. 
Bydło, świnie i wyroby mleczne są strasznie tanie. Zna 
się wielu, którzy sobie najbardziej potrzebnych rzeczy od­
mawiają, byle tylko podatek zapłacić. Coraz gorzej szem- 
rzą ludzie, nawet i najtrwardsi hakatyści mówią, że i w Pol­
sce gorzej nie jest. I doprawdy gorzej tam nie jest. W 
Polsce też co prawda wszystko tanie, ale ceny się wyrów­

nały. Kto tanio sprzeda, to też ale i tanio kupi. Znów w 
Niemczech to się tanio sprzeda, ale kto chce co kupić, to 
trzeba strasznie drogo zapłacić. Przytem w lepszych cza­
sach małorolne wyjeżdżali do Westfalji lub w inne strony, 
dziś Westfalję zamknięto dla mazurskich robotników, ale 
nawet już od robót leśnych odlatują małorolni, na Mazury 
się sprowadza obcych robotników. Oto są te wszystkie do­
brodziejstwa, które nam przed 12 latami tak hojnie obie­
cywali. Polska, która ma 32 miljony mieszkańców, ma 
250,000 bezrobotnych. A w Niemczech na 64 miljony aż 
5,500,000 bezrobotnych. Ale teraz cofniemy się do przesz­
łego stulecia. Wtedy, jak starzy ludzie opowiadali, całemi 
gromadami szli ludzie na zarobek do Polski. Mój grózek 
sam opowiadał, jak do Warszawy pieszo z całą gromadą 
szedł, bo w Polsce — powiadali — zawsze się dało co 
zarobić. A czy i dziś nie mogłoby to samo powrócić? Bo 
w Polsce urzędniki takich wygórowanych gehaltów nie do- 
stają, jak w Niemczech, to też kraj polski może więcej 
kolei i dróg bitych budować. W Abstimmung Niemcy po­
wiadali, że tylko jeszcze kilka lat, a Polska zginie. Od 
tego czasu minęło lat 12. Polska nie zginęła, ale się roz­
rosła do strasznej potęgi i rozrastać będzie nadal.

Młody Mazur z pod Szczytna."
Rozruchy hitlerowskie w Bytomiu. W 

związku z wyrokiem skazania na śmierć hitlerowców: 
Lachmana, Mullera, Greupnera, Wolnicy i Kocisza za za­
bójstwo robotnika Polaka w ciągu paru dni trwały w By­
tomiu rozruchy hitlerowskie. Rozbito dużo sklepów i pobito 
wielu Żydów. Na mieście rozlepiono odezwy hitlerowców, 
że w razie, gdyby doszło do wykonania wyroku, to w ca­
łych Niemczech poleje się krew. Była to robota Hitlera, 
który, korzystając z okazji, chciał doprowadzić do poważ­
niejszych rozruchów, aby przy sposobności zdobyć władzę 
dyktatorską w Niemczech. Rząd Papena nie chcąc do tego 
dopuścić, a i władzy swej nie ośmieszyć, czterech skaza­
nych chciał ułaskawić, a piątego, najwięcej winnego, 
skazać na śmierć, ale sejm pruski na to się nie zgodził 
i wyrok sądu, skazujący wszystkich na śmierć, zatwierdził.

Choroba Hitlera. Niepowodzenia, jakich doznał 
w ostatnich czasach wódz partji narodowo-socjalistycznej, 
źle wpłynęły na jego zdrowie. Ma on złożyć kierownictwo 
partji i udać się do sanatorjum dla nerwowo chorych.

Ze świata.
Polak — zdobywcą I-ej nagrody w mię­

dzynarodowej Olimpjadzie lotniczej dooko­
ła Europy. Lotnictwo polskie zdobyło nową chlubną 
kartę w historji dziejów. Oto w międzynarodowym raidzie 
lotniczym dookoła Europy, który rozstrzygnął się w dniu 
28 sierpnia r. b., odniósł wielkie zwycięstwo Polak — po­
rucznik Żwirko. W raidzie brały udział następujące pań­
stwa: Polska, Niemcy, Francja, Czechosłowacja, Szwajcar- 
ja i Włochy. Zawody uwzględniały szybkość, próby tech­
niczne, regularność lotu i t. d. Por. Żwirko osiągnął 461 
punktów w punktacji międzynarodowego raidu, podczas, 
gdy najgroźniejsi współzawodnicy Niemcy: Poss i Morzik 
zdobyli tylko po 458 punktów. Finał wielki nastąpił na 
lotnisku w Berlinie, gdzie por. Żwirko wystartował pierw­
szy na pól minuty przed Morzikiem. Nieprzejrzane tłumy 
publiczności zgotowały Źwirce owację, kolonja polska w 
Berlinie z członkami poselstwa Rzeczypospolitej Polskiej 
wręczyła lotnikowi polskiemu kwiaty. Po przemówieniu 
prezesa lotniczego klubu niemieckiego, który z uznaniem 
podkreślił wyczyn lotników, a w szczególności zwycięzcy, 
orkiestra odegrała hymn narodowy polski, którego publicz­
ność wysłuchała z odkrytemi głowami. Następnie odegra­
no hymny: niemiecki, czechosłowacki i francuski. Fachow­
cy niemieccy podnieśli z uznaniem zasługi konstruktorów 
dwupłatowca polskiego. Por. Żwirko, jako zwycięzca Olim- 
pjady lotniczej, otrzymał piękny puhar przechodni wartości 
20,000 franków, a pozatem jako I-szą nagrodę 100,000 
franków. Bohaterskie zwycięstwo polskiego lotnika ma o- 
gromne znaczenie dla Polski. Por. Żwirko, jak i inni lot­
nicy polscy, którzy brali udział w raidzie, wykazali na a- 
renie międzynarodowej, że młode lotnictwo polskie nie 
ustępuje zagranicznemu, a raczej nawet przewyższa je 
sprawnością i doskonałą konstrukcją.
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Śycte gospobarcje Polsfi.
Kredyt na zastaw zbója. Sanf polsfi przyznał 

w rotu biejącym na frebyt jastawowy 30 miljonów ?lotycl;; 
j tego 8 miljonów jł. tylfo bla mniejszej własności rolnej 
na frebyty w formie jalicjet na zbóje, resjta ?aś w sumie 
22 miljonów ?ł. przeznaczona jest na trebyt jastawowy bla 
wijfsjej własności. Sanf polsfi baje te pieniądze na 7 i pół 
procent; ale banfi, ?a pośrednictwem ttórych frebyty te bę­
dą udzielane, bybą pobierać ja pośrednictwo 2 i ćwierć pro- 
centa—taf, je w rezultacie wyniesie to 9 jł. 75 gr. ob 100 
jłotych-

5wyjfa cen befonu polsfiegowTonbynie. 
Jwiąjef prjemysłu betonowego otrzymał wiadomość j Ton- 
bynu, je nastąpiła tam jnacjna jwyjfa cen pob wpływem 
wiadomości o stale jmniejsjajcjcyc^ siy ubojach trjoby w 
JDanji. Sefon polsfi jystał ob 4 bo 5 sjylingów (sjyling 
równa siy 32 grosjom) na centnarje i sprjebawany był po 
46 bo 51 sjylingów ja centnar. W pobobnym stosunfu 
jystał w cenie beton buńsfi, sprjebawany po 59 bo 62 szy­
lingów, £olcn£>er.sfi natomiast jwyjfował tylfo o 1 sjyling, a 
cena jego wynosiła 48 bo 54 sjylingów ja centnar. Ubój 
buńsfi nabal ijmniejsjył siy o 5000 sjtuf w porównaniu 
j 112,000 sjtuf w jesjłym miesiącu, ubój polsfi natomiast 
utrjymał siy na pojiomie 20,000 sjtuf, co jest tern więcej 
gobne uwagi, je w ofresie jniw pobaj jawsje jmniejsja się 
barbjo wydatnie.

(DbpotPtebj Rebafcji.
p. 21 ug. K. w K. Japytuje pan, cjemfarmić fo­

nia. ©bpowiebj: Chowając fonie, wymagamy ob nich 
pracy, a więc potarm bla nici; powinien wytwarjać siły, 
blatego tej najlepsjym pofatmem bla fonia jest owies; 
im wiycej wymagamy ob fonia pracy, tern wiycej trjeba ba­
wać mu owsa, potrjeba uwajać, aby owies nie był stycl;ły 
i wewnątrz biały. Jycjmień równiej jest bobrym pofar- 
mem, lecj wytwarja mniej siły nij owies, natomiast wiycej 
tucjy; bawać w postaci śruty lub mocjony. ŚYło Me 5*f  
foniom równiej mocjone lub drutowane, lecj prjy pasieniu 
jytem trjeba być barbjo ostrojnym i pilnować bobrego na­
moczenia (na 24 gobjiny). Kufurybja, jafo pofarm mniej 
posilny, mniej baje siły foniowi; baje siy foniom równiej 
po namocjeniu. Kartofle nie są obporoiebnim pofatmem 
bla jołąbfa fońsfiego i farmie niemi mojna fonie tylfo j 
foniecjności, jawsje parowanemi, nigby surowemi. Siano 
jest pojywieniem bobrem, łatwostrawnem i foniecjnem, jafo 
pasja objętościowa, bla wypełnienia jołąbfa. £>ia foni pra­
cujących samo siano nie wystarcja i obof niego nalejy bać 
jiarno. iDobre siano powinno być j łąf wysotich i suchych- 
Rie bawać foniom siana zgniłego, zamulonego lub jafurjo- 
nego, gbyj wywołuje choroby organów trawienia, neret i 
bróg oddechowych- Koniczyna jest lepsjym pofatmem 
nij siano; jrebnym flacjom nie bawać fonicjyny samej, tylfo 
bo połowy j sianem. Śdobrje jest jawsje bo obrofu boba- 
wać garstfy soli fuebennej.

Uynfi.
Kynef jbojowy. Ra giełdach jbojowycp w Warsja- 

wie płacono w bniu 27 sierpnia 1932 rofu ja 100 filo: jyto 
16.50, psjenica jednolita 28,50. psjenica jbierana 28,00, o- 
wieś jednolity 17,50, owies zbierany 16,50, jęcjmień na fa- 
sjy 17,00, jycjmicń browarny 18,00, groch „Uictoria*  30,00, 
groch polny jabalny 30,00, pelusjfa 27.00, sarabela pod­
wójnie cjysjcjona 33,00, tjepaf zimowy nowy 27,00, sicmiy 
lniane 33,00, mąfa psjenna lutsusowa 53,00, mąfa psjenna 
0000—48,00, mąfa jytnia pytlowa 33,00, mąfa jytnia sitfo- 
wa 26,00, mąfa jytnia rajowa 25,00, otryby psjenne sjale 
13,00, otryby psjenne średnie 12,50, otryby jytnie 9,00, fu­
chy lniane 20,00, fuchy rjepatowe 16,50, fuchy słonecjnifo- 
we 16,50 jłotych- pobajemy ceny najwyjsje.

Kqcif bla Kobiet.
3af ratować jatrutycli grabami.

Rabesjła pora jbierania grjybów, j ttórych prjyrjąbja- 
my tyle smacjnycl; potraw, pamiętać jebnat trjeba, je nie 
wsjystfie grzyby są jabalne, je niejnajomość odmian trują- 
cycl; moje spowobować powajną choroby, a nawet śmierć. 
ŚDlatego tajba gospobyni powinna jwracać baczną uwagę 
na gatunfi grjybów, ftóre -ujytfowuje bo potraw. Rajlepiej 
wybierać obmiany najłatwiejsze bo rojpojnania, jaf boro- 
witi, rybje, niaślafi, fojlati i smarbje. poją 
temi odmianami jest jesjeje bujo innych grjybów jadalnych, 
ale występują one rjabjie|, są trubniejsje bo obrójnienia i 
blatego lepiej ich nie zbierać. Rawet grjyby jabalne bywają 
nieraj przyczyną jatrucia, jeśli są stare, wyrośnięte. Bowiem 
stutticm rozfłabu tworjy siy w nich trujący jab, niebezpiecz­
ny bla cjłowtefa. Ralejy wiyc zbierać tylfo grjyby młobe, 
nierobacjywe i tego samego bnia jjabać je, gbyj lejąc w 
spijarni, ulegają rojtłabowi. Smarbje prjeb użyciem trjeba 
wymocjyć w gorącej wobjie, gbyj zawierają one w stanie 
świejym trucijnę. pomimo ostrojności cjasami jbarja siy 
pomylfa, ftóra powoduje zatrucie. Ha wsjelfi wypabef po­
bajemy sposób niesienia pomocy chorym. Katuncf musi być 
sjybfi, aby jab, jnajbujący siy w prjewobjie pofarmowym, 
nie jostał strawiony Ralejy zastosować natychmiast śrob- 
fi, powobujące wymioty, jaf ciepłą woby i łechtanie piór- 
ftem pobniebienia chorego, jejeli w pobliju jnajbuje siy 
aptera, mojna zastosować winfo emetyfowe, ftóre działa 
sfutecjniej, nij śrobfi bomowe. 0ebnaf ostrzegamy, je leti 
pobane nie wystarczają; foniecjny jest boftór, ttóry zasto­
suje płufanie jołąbfa, aby wydalić ostatecznie jab j orga­
nizmu osoby jatrutej.

Porady fuchenne.
Tort orzechowy. 1 funt obranych orzechów utłuc 

w mojbjiejtju, bolewając półrwateref śmietanfi, następnie 
utrjeć w bonicy j 1 funtem eufru i 12 jółtfami, bofłabając 
po jebnemu. €>by juj 1 gobjiny tarte, dosypać mały fubet 
cl;leba jytniego lub razowego, ususzonego i utłucjonego, bo- 
łojyć piany j białet i wylać na dwie ofrągłe blachy ob tor­
tu, wstawić jaraj bo pieca gorącego na 20 minut. ®by siy 
upiecje i prjestygnie, prjełojyć masą orjechową. iKasy orze­
chową robi siy w następujący sposób: ćwierć funta mig- 
bałów oparzonych i pół funta orzechów, wając bez łupiny, 
utłuc rajem j pół funtem eufru, wbić w to 4 jółtta i jebno 
białfo, postawić na wolnym ogniu i miesjać łyjfą aj zu­
pełnie ostygnie, a wteby prjefłabać tą masą upiecjone ofrą­
głe placfi tortowe j orzechów.

(Dgórfi na jimy jimnej wodzie. Jawsje 
pierwszym warunfiem jest bobroć ogórfów, fwasić wcześ­
nie, brać ogórti jielone, pobłujne, świeje, ufłabać bez obci­
nania i bej płufania w baryłfy, sypiąc na fopy pół funta 
soli, filfa liści wiśniowych, winogronowych, dębowych, to- 
pru, fawałfi chtjanu. Taf ułojone jalać jimną, dobrą, twar­
dą, surową webą, prjytryć benfiem i gałganfiem, jleffa tyl­
fo małym famycjfiem prjytłabając, aby sos stał na wierz­
chu, i postawić w piwnicy, cjysto benfo obmywać, aby się 
pleśń nie formowała, ©górfi będą jaf świeje.

Prosimy o wpłacanie prenumeraty
na tonto cjetowe p. K. <D. Rr. 4852.

„tfcajeta JKajursfa" i ,Rorciny“, pisma, po­
święcone sprawom ludu ewangeliefiego, wychobją 2 ra?y 
w miesiącu, prenumerata fosjtuje mitsiycjnie, łącznie z bodat- 
tiem „Rasz świat“ i „Rasz Swiatef” 50 grosjy j obnosze­
niem bc bomu. T)la płacących ja pół rofu z góry 2 złote. T)la 
płacących fwartalnie j góry 1 złoty 25 groszy.
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